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SADYŚCI w m u n d u r a c h

Istn ie ją  stany uczuciowe dostate cznie  gwałtowne, dostatecznie 

intesyu/ne, by sprawić, że strach staje się czymś nieistotnym, by 

stłumić czy sparaliż ow ać w człowieku naturalne odruchy, z instyn 

ktem sa mozachowawcz ym włącznie. Takim uczuciem - już nie w skali 

jednostki, ale Narodu - jest dziś w Polsce nienawiść. Nienawiść 

do władców, nienawiść do Z OHO - "bijącego serca partii."

Najl ep szym  przykład em  m o g ą  być demonstr acje 1 majowe.

I może aparat propa ga ndo wy wytaczać swoj ą dziwno-słowna, naj- 

c i ę ż s z a# nawet artylerię ze znanego do obrz ydliwości arsenału w y ­

świe ch tan yc h środków, może pan generał g o d z inami(dookoła Wojtek) 

zapewniać o spokoju i harmonii, może bzdurzyć o "nielicznych gar 

stkach r o z r a b i a c z y " , bo jest to tylko poża łowania godny dowód bez 

władu gi gantycznej machiny mającej urabiać opinią publicz ną i po 

litycznego wodogłowia.

Gdyby nie powaga sytuacji, gdyby nie bezczelne lekceważenie 

całego Narodu, można by powiedzieć, że jest rzecza^ śmieszną, naz.y- 

wanie "garstką" dziesięć tysięcy demonstrantów w Warsz awie, czter 

dzieści tysięcy w Gdańsku i tysięcy w innych miastach Polski.

Gdyby nie tragedia bestialsko bitych na ulicach i w aresztach 

(za sam udział w spokojnej demonstracji), można by nazwać rzeczą, 

śmieszną, że to demon st ran tów właśnie, a nie poubier anych  w m i l i ­

cyjne mundury katów i oprawców, pan generał nazywa "rozrabiacza- 

mi " .

WRON-a dawno już temu urządziła pogrzeb SOLIDARNOŚCI: były 

dekrety i przepisy, były mowy i b y ł .a r c y 1 iczny kondukt siepaczy 

ZOMO i ty1 k o ..."t r u p a "nie było.

1 maja raz jeszcze zadał kłam mitom głoszonym przez juntę.Na 

"prawdach" serwowanych przez ludzi pana generała samo życie przy 

łożyło pieczęć: "do użytku wewnęt rzneg o" w y ł ą c z n i e .

kronikarz
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O R Ę D Z I E  NA D Z I E Ń  3 MAJA 1983

R o d a c y ,

Trzeci Maj to dla nas zau/sze polskie święto wios ny,to  święto 

wiary w zalety i siłę naszego narodu. Tak było od dwustu blisko 

lat w chwilach lepszych i w chwilach najciężs zych dla Polski.

Tak jest i dzisiaj. To chwila o d p o w i e d n i a ,aby spojrzeć u w a ż ­

nie na czekające nas wszy stki ch zadania.

Żyjemy w okresie braku równowagi międzyna rodowej,  któraby za- 

pewniła dłuższe lata pokoju. W różnych punktach świata wybuc haj ą 

ostre konflikty, a wojna ideologiczna między dwoma p r z eciwstawny 

mi obozami nie s ł a b n i e , lecz przeciwnie ostatnio się zaostrza.

Stan obecny to nie pokój, lecz raczej rozejm. Groźb a konfliktu 

sieje postrach tym większy, że koszt pomyłki dla każdego kraju 

może być nieobl icz al nie wysoki.

Polska od czterd zie st u czterech lat płaci zawrotna cenę za wy 

stąpienie w obronie słusznej sprawy i danego s ł o w a .Społecze ńst wo 

w kraju - w szc ze gólności Solidarność i jej przywódcy - dało d o ­

wód, że o d oświadczeniac h ubiegłego półwiecza nie zapomnia ło, i 

i że trafnie ocenia obecne położenie.

Naród oczekuje ponownie odwiedzin Polski przez umiłowa neg o O j ­

ca świętego dla p okrzepienia serc wiern ych Kościołow i i O j c z y ź ­

nie. Ufam, że ten dalszy dowód Ojcowskie j troski Jana Pawła II, 

tak jak i poprzedni, okaże się dobroczynny.

Uchodźstwo nasze ma w dalszym ciągu zadanie jasno wyty czo ne : 

wspierać ojczyznę politycznie, moralnie i materialnie.

Położenie nasze różni sie od tego,w którym znalazł się naród 

polski w pierwszy ch  latach bieżące ego stulecia. Wtedy s p o ł e c z e ń ­

stwo nasze, daża^c do wolności, dzieliło sie na tzw.orientacje. 

Dzisiaj dzielić nas moga^ tylko nieporozumieni a co do n a j w ł a ś c i w ­

szych metod postępowania.

Uchodźstwo jest potencjaln ie poważna^ siła^ tym więk sza,o  ile 

działać będzie sol idarnie i do tego je wzywam.

Londyn, 3 maja 1983 r.

PREZYDENT RZEC ZYPOSPOLITEJ 

EDWARD RACZYŃSKI



S Y G N

W PARLAMENCIE EWG

SKRIFTLIG FORESP0RGSEL Nr. 1715/82 
af Hans-Gert Pöttcring (PPE -  D) 

til Kommissionen for De europadskc Fallcsskaber
(2. december 1982)

Om: EF-levnedsmiddeIIeverancer til Polen

I henhold til en artikcl i den tyske avis »Die Welt« af 
10. november 1982 har tyske journalister i Polen under- 
sogt sporgsm.Uet om, hvad der er blevet af Det europa- 
iske Fadlesskabs fodevarchjadp, navnlig af smorleveran- 
cerne, dvs. om smorret ogs3 n3r frem til de polske 
borgcre. Trods intensiv efterforskning kunne journalis- 
terne i henhold til ovennavntc artikel ikke finde ud af, 
hvor levnedsmidlerne faktisk var havnet. Vicepremiermi- 
nistcr Mieczysław Rakowski blev spurgt herom, men gav 
ikke noget fyldestgorende svar. Dette svar blev i henhold 
til »Die Welt« af 10. november 1982 givet af det polske 
ugeblad »Polityka«, der har hr. Rakowski som chefre- 
daktor, med folgende udtalelse: »Vesttyskerne mä dog 
vxre glade for, at vi aftager deres smor; sa bliver de sparet 
for de hoje kolehusudgifter. I ovrigt: hvorledes vi polak- 
ker anvender smorret, er dog vort problem, vi betaler jo 
derfor.«

Det blev ikke n.evnt i »Polityka«-artiklen, at det drejer sig 
om EF-smor til nedsat pris, der endog leveres pä grundlag 
af kreditter, som vesteuropceiske regeringer delyis mä 
kąutionere for.

Pi baggrund af ovenstäende bedes Kommissionen oplyse 
folgende:

1. Hvorledes soger Kommissionen at sikre, at levneds- 
middelleverancerne til Polen bliver opfattet som en 
hjslp fra Det europadske Fadlesskab til de polske 
borgere?

2. Udelukker Kommissionen, at fodevarehjadpen fra EF 
-  eller dele af den -  som er besternt til det modige 
polske folk, havncr i Sovjetunionen eller blandt de 
polske eller sovjetiske tropper i Polen?

3. Betragter Kommissionen i lighed med foresporgeren 
overdragelsen af fodevarerne til kirken i Polen som 
den sikreste garami for, at hjalpen när frem til folket, 
og folger Kommissionen denne fremgangsmide i 
forbindelse med sin fodevarehjaclp til Polen? I benaeg- 
tende fald vil den for fremtiden folge denne frem- 
gangsmäde?

4. Er Kommissionen enig i den opfattelse, at fadles- 
skabsborgeres afsendelse af pakker til folk i Polen er 
et fremragende bidrag til den farlles europseiske 
solidaritet, og vil Kommissionen henstille til alle 
regeringer i Fadlesskabet at indfore portofrihed for 
sńdanne pakker, säledes som det for ojeblikket er 
tilfaldet i Forbundsrepublikken Tyskland?
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Svar afgivct pá Kommissionens vegne 
af Wilhclm Haferkamp

(7. februjr 1983)

Det arede medlem omtaler i sin foresporgsel báde de 
polske myndigheders kob og Fallesskabets fodevare- 
hjadp til det polske folk; der mJ imidlertid skelnes mellem 
disse to former for leverancer.
Salget af smor til Polen finder i ojeblikket sted pá nórmale 
markedsvilkár, og der anvendes ingen sarlige foranstalt- 
ninger til fordel for dette land. Endvidere blev salget af 
landbrugsvarer til Polen til lavere priser end de nórmale 
priser indstillet som folge af begivenhederne i december 
1981.

Fallesskabets fodevarehjalp til den polske befolkning 
transponeres til Polen af ikke-statslige hjalpeorganisatio- 
ner, som har ct nart samarbejde med de polske kirke- 
myndigheder om fordelingen af hjalpen. Det er en af 
hovedbetingelserne for, at der ydes hjalp fra Fallesska- 
bet, at forsendelserne fordeles til den nodlidende befolk­
ning uden indgriben fra statsmyndighedernes side. End- 
videre barrer de fremsendte pakker en pátegning pá polsk, 
hvoraf det fremgár, at der er tale om gavebistand fra 
EF.

Kommissionen anerkender ligesom det arede medlem 
den betydning, der má tillagges privatpersoners forsen- 
delser, og skal ikke undlade over for de ovrige medlems- 
staters regeringsmyndigheder at pege pá de tyske myndig­
heders eksempel med indforelse af portofrihed for sádan- 
ne forsendelser.

(Na podstawi e Dziennika U r z ę d o ­
wego EWG - De Europaeiske F a e 1 - 
lesskab ers Tidende Nr C 93 s.16 
-17 z 7.04.1983).

• W dniu 3 maja br. grupa 15 ube 
ków dokonała napadu na klasztor 
SS.Franc ickanek w sąsiedztwie ko 
ścioła św.Ma rcina  na Starym M i e ­
ście w Warszawie, gdzie mieści 
sie biuro Prymas owski ej Rady P o ­
mocy.Age nci połamali meble i n o ­
gami od krzeseł pobili 6 p r a c o ­
wników, w tym dwie kobiety, tej 
charytatywnej organizacji. 4 Męż 
czyzn pobitych agenci wywieźli 
samochod em poza miasto i porzuci 
li ich w les i e .
Takimi sposobami WRON-a na czele 
ze zdrajca^ Jaruzelskim szuka p o ­
rozumienia z Kościołem i Narodem.
+ + + + + + + + t- + + + + + + -ł- + 4- + + -!-+ + + + + + + + + + +
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LIST OTWARTY MARKA EDELMANA

Zaprop on owa no  mi udział w Honorou/ym Komitecie Obchodu 40 le- 
cia Powstania w Getcie Warszawskim. Chciałbym krótko wyjaśni ć dla 
czego odmówiłem.

40 lat temu wal cz yliśmy nie tylko o życie - walczyl iśmy o ży ­
cie w godności i wolności. O b c h o d z e n i e  naszej rocznicy tutaj, 
gdzie nad całym życiem społecznym ciąży dziś poniżenie i z n i e w o ­
lenie, gdzie dos zczętnie zafałsz owano  słowa i gesty, jest zprze- 
n i ewierzeniem się naszej walce, jest udziałem w czymś całkowicie 
przeciwnym, jest aktem cynizmu i pogardy. Nie będę w tym uczestni 
czył, i nie z a a k c e p t u j ą  uczestn ictwa  innych, skądkolwiek by p r z y ­
bywali i czymkolwiek by sie chcieli legitymować.

Z dala od m anipulowanych uroczystości, w ciszy grobów i serc, 
przetrwa prawdziwa pamięć o ofiarach i bohaterach, o odwi ecznym 
ludzkim porywie ku wolności i prawdzie.

Marek Edelman

Marek Edelman, lekarz, członek zarządu Regionu łódź NSZZ S o l i d a r ­
ność, delegat na I Krajowy Zjazd Delegatów "Solidarności", jest 
jedynym ocalałym dowódca. Powstania w Getcie Warszawskim.

Jak wiadomo reżym Jaruzel skieg o urząd ził farsą oddania hołdu 
poległym bohaterom w Getcie Warsza wskim  m.in.prze z to, że dopuścił 
delegację terrorystów PLO do udziału w uroczystości. Delegacja iz ­
raelska opuściła w proteście PRL, co było oczywiście jedyną właści 
wą reakcja^ strony izraelskiej, (red.)

• Sąd w V/ila Nova de Qubem(Por- 
tugalia) skazał na sześć i pół 
roku więzi en ia księdza Juana Fer 
nandeza Krohna, Hiszpana, który 
rok temu rzuc ił  się z bagnetem 
na Papieża. Wyrok sądu s t w i e r ­
dził winę tego księdza k a t o l i c ­
kiego polegającą. na usiłowaniu 
zabicia Papieża w czasie jego po 
bytu w Eatimie. Sędzia orzekł,że 
Krohn będzie wyd alony z P o r t u g a ­
lii po odbyciu kary.
Po odczytaniu wyroku oskarżony 
obrzucił sędziów w y z w i s k a m i ¡ m a r ­
ionetki , komuniści, mordercy. Za 
obrazę sądu kara więzienia zosta 
ła zwiększona o siedem miesięcy. 
Komisja lekarska już przed r o z ­
poczęc ie m przewodu sądowego stw 
ierdziła, że ks.Krohn jest przy 
zdrowych zmysłach.

PREMIER SABBAT W AMERYCE

W dniu 13 marca b r . p r z y b y ł  z w i ­
zytą do ośr odków polskie fi w Kana 
dzie premier Rządu RP Kazimierz- 
Sabbat z małżonką, którego w i t a ­
li p r zedstawiciele organizacji

kombatanckich, społec znych  i p o ­
lityczny ch z delegatem Rządu RP 
w Kanadzie k s .p r a ł .Fran^ isz kie m 
PI u tą. Po dwutygo d n i o w ym  v/cie 
Premier Sabbat odleciał do 
go Jorku, gdzie w dniu 26.03.ui 
wziął udział w uroczyst ym otwar 
ciu pierws zej sesji Oddziału R a ­
dy Narodowej w Stanach Zjednoczo 
nych z udziałem przewodniczące go 
Rady Narodowej RP w Londynie p. 
Zygmunta S z a d k o w s k i e g o .i d e l e g a ­
ta Rządu RP w USA p p ł k .d y p l .A l e ­
ksandra K a j k o w s k i e g o .
’Omawiając dzia łalność Rządu RP 
premier K.Sabbat powi edział m.in. 
Sprawa polska stała się znowu pro 
blemem m i ę d z y n a r o d o w y m .C z e k a 1 iś- 
my na to 37 lat.Dziś perspe kty wy  
odzyskania niep odległości przez 
Polskę są. znacznie bliższe i bar 
dziej realne. Jedno zaś jest pew 
n e , że Polska musi odzyskać swój 
suwerenny byt... Głosimy wobec 
świata Zachodniego prawdę o P o l ­
sce . Apel u jemy do mocarstw zachód 
nich o unieważ nieni e układów jał 
tańskich, jako niez godny ch z pra 
wem międzyn arodo wym...
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P R 0 N
Na krajowym spędzie aktywu tzw.polskiej rady odrodzen ia n a r o ­

dowego (PRON) trzej ludzie "opa trznościowi" przeds tawil i program 

tej "organizacji" zdrady narodowej.

Jan Dobraczyński, wysłużo ny działacz PAX-u, p o s ł u s z n y "k a t o 1 i k " 

Gomułki, Moczara, Gierka a teraz towarzysz Jaruzelskiego, p o r ó w ­

nał kongres PRON z uch wa leniem Konstytucji 3 Majal! i w i e l o k r o t ­

nie zasłaniał intencje PRON autorytetami Kardynała Prymasa M i l l e ­

nium, obecnego Prymasa i Papieża! To już w opinii krajowej i e m i ­

gracji zgrana karta partii i Kremla.

Wojciech Jaruzelski, jako delegat na kongres PRON p r z emawiał 

słowami Andropowa, któ rego ten zaprzedany Rosji generał - w y r a ź ­

nie się boi a więc i służy wierniej aniżeli Breżniewowi.

Na trybunie kongresu PRON zjawił się trzeci główny ideolog,ma­

ło znany Emigracji i Polonii - Jan Kostrzewski. K o s t r z e w s k i ,to syn 

pułkownika W.P. w Krakowie, bratanek sławnego profesora U n i w e r s y ­

tetu Jagiellońs ki ego i PAU, Józefa. Powstaniec Warszawski, profe so r 

medycyny post an owi ł w 1964 roku pójść droga^ kariery partyjnej: 

stał się naj bliższym prz yjacielem Moczara, pomagał mu czynnie w 

1968 r.jako jego mini st er zdrowia. Po 1970 poszedł na służbę do 

Gierka Uzysk uj ąc za to wic eprezesurę w Polskiej Akademii Nauk.

W 1980 r.J.Kostrzewsk i stanął przy Jaruzelskim a przeciw S o l i d a r ­

ności, która^ uważa za agenturę prezydenta Reagana, Stanów Z j e d n o ­

czonych i CIA. Teraz osiąg nął szczyt swojej zdrady stajać na c z e ­

le PRON.

Tacy to Polacy i patrioci/czekają^ na wizytę Jana Pawła II i 1 i - 

czą na to, że Pie lgrzymka Ojca św. przyczyni się do wzrostu siły 

zdradzieckiej PRON, do sta bilizacji w Kraju i zdobycia jakiejś sym 

patii w wolnym świecie.

Józe f Parnas

o o o o o o o o o o o o oo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

P O P I E R A Ć  SKARB NARODOWY J E S T  P A T R I O T Y C Z N Y M  OB OW IĄ Z KI E M  !
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Delegatura Skarbu 
Narodowego w Danii Box 1232 2300 Kíóbenhavn S.

o o o o o o o o o o o o oo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
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CZY DANIA POPIERA DYKTATURĘ, ?

Jak ąko lwi ek  byśmy nie przyjęli miarę, Dania niewą tpliw ie n a l e ­

ży do państw, które nie mają, zasadniczego wpływu na kształtowanie 

się świata. Z uwagi jednak na historyczne, pozytywne powiązania z 

Polską, jej sąsied zt wo przez Bałtyk oraz udział w dwóch najważniej 

szych ugr upowaniach w Europie: obronn ym i gospodarczym, z duża u- 

waga śledzimy wyda rze ni a polityczne majace wydźwięk w skali stosun 

ków międ zyn ar odo wych, w tym w stosunkach Wschód-Zachód.

Jak wia domo po ban kructwie polityki n e u t r a 1 i s t y c z n o - p a c y f i s t y - 

cznej s o c j a l d e m o k r at y c z n y c h  rza^dów zakończonej k a p i tulanctwem  w 

1940 roku - Dania wstąpiła na drogę aktywnej w s p ółpracy na arenie 

m i ędzynarodowej tuż po zakończeniu drugiej wojny św i a t o w e j .Przy- 

stapiła więc Dania wpierw do Sojuszu-Paktu A t l a n t yckiego w 1949 r. 

a na stępnie w 1973 roku do Europejskiej Wspó lnoty  Gospod arcze j.Słu  

szność tej drogi nie ma co uzasadniać, bo korzyści dla narodu i 

państwa są widoczne.

Jednocz eś nie  jednak z tym w polityce wewnętrznej nie czyniono 

wiele,by wychować społec zeństw o zdolne do wyrobienia sobie własnej 

opinii o prowa dz one j polityce państwa a prze konania polityków r o ­

zumiejący ch  zagrożenie sowieckie dla Europy i świata w y c i s z a n o .Nie 

jest tajemnica, że rzeczowa argumentac j a ,która nie pokrywa się z 

poglądami lewicy, ma tylko nikłe szanse na p r z e d stawienie jej w ma 

sowych środkach przekazu, które podobnie jak i szko lnictwo opanowa 

ne są, w zancznym stopniu przez lewice. Tak więc społeczeństwo jest 

już przez kilka generacji manipulow ane lub i n d o k t r y n o w a n e , i nie 

można się dziwić, że nie jest ono zdolne do rozr óżnienia sloganów 

i haseł bez pokrycia od rzeczyw istoś ci i realiów współczesnego świ 

ata. Taka jest niestety rzecz ywist ość nie tylko duńska ale i s k a n ­

dynawska .

R z ą,d y s o c j a l demokrat ów spowodowały zubożenie wolności i n d y w i d u ­

alnej wewnątrz państwa a także sâ  pośrednio jedna z przyczyń wzro 

stu napięć w św i e c i e • zachodnim popierając m.in. w formie pomocy 

dla krajów roz wijających sie lewicowe ruchy pod wodza, wysz kol onych 

w Sowietach wywrotowców i terrorystów (np.w Ameryce łacińskiej i 

A f r y c e ) .

Dochodzi nawet do tak absurda'l n y c h sytuacji jak wtedy, gdy pre-



mier Mugabe mówi w Kopenhadze o planowanym w p r o wadzeniu jednopar 

tyjnego systemu rządów w Zimbabwe - otrzymuje burze oklasków l u ­

dzi, którzy nie wpr owadziliby mono partyjnych rza^dów w Danii.

Aktualna sytuacja w duńskim parlamencie jest taka, że każda 

rozsądną prop oz ycj a n i e s o c j a l istycznej mniejsz ości nie znajdzie 

zrozumienia pol itycznego od socjald emokr atów do komu nistów włącz 

nie. Dotyczy to m.in.tak żywotnych spraw jak wywiązan ie się ze 

swych zo bowiązań wobec Paktu Atlantyckiego a wiec poparcia z a i n ­

stalowania 572 amerykańskich rakiet w Europie( w przypadku sowiec 

kiej nieustę pl iwo ści) oraz poparcia dla sankcji hand lowych wobec 

Sowietów w p r owadzonych przez Europejska Wspólno tę Gospodarcza.

W obu prz yp adkach nie so cjalistyc zny rząd duński w zasadzie nie 

uzyskał poparcia parlamentu, który w ten sposób stał się winnym 

osłabienia własnej pozycji na arenie międzyn a r o d o we j  oraz pozycji 

swoich sojusz ni ków  wobec Sowietów. Sowiecka prasa zare agowała n a ­

tychmiast i pochwali ła  tę postawę, a to oznacza udzie lenie  pomocy 

przez Danię prz eciwnikom demok ratyc znego Zachodu, w ich dążności 

do rozbicia jedności Zachodniej Europy i Stanc w Zjedncczonych.

Rzacki głos rozsądku odezwał się w komentarz u reda kcyjnym ko- 

penhask ie go  dziennika, który napisał: "...posłowie w całej d y s k u ­

sji zapomnieli o zasadniczej sprawie, że sankcje wprowadzono na 

skutek pol it ycz ne j sytuacji w Polsce (...) .Sytuacja w Polsce w dal 

szym c i ą.g û d a j e powody zarówno do troski, jak i do protestu (...). 

Nie zmniejszono restrykcji wobec narodu pols kiego  i brutal nie roz 

prawia się z demonstr ac jami.  W rzeczy wisto ści nie ma żadnego wido 

ku na to, że naród polski będzie mógł żyć w lepsz ych warunkach(.) 

Parlament winien bardziej myśleć o Polakach aniżeli o sobie."

Członek Wydziału Wyko na wcze go Międ zynarodowej Organiz acji Pracy 

z ramienia państw nordyc ki ch a jednocześnie kierow nik Wydziału Z a ­

gr anicznego duńskiej centrali Związków Zawodowy ch stwierdził, że 

"gdy so cjaldemokrac ja i inne partie chcą znieść sankcje handlowe 

wobec Sowietów wprowa dz one  przez EWG w 1982 roku w proteście prze 

ciw sytuacji w Polsce MOP(ILO) i duńska Centrala Związków Z a w o d o ­

wych uważaja, że prz eśladowania narodu polskieg o są przynajmn ie j 

w takim samym stopniu jak przed rokiem(...). MOP jest zgodna co 

do tego, że obecna sytuacja w Polsce jest pod wieloma względami 

gorsza aniżeli przed r o k i e m ( ...). Obecnie jest więcej p o l i t y c z ­

nych więźniów i więźniów za działalność z w i ą z k o w ą  aniżeli wtedy, 

gdy sankcje handlowe wobec Sowietów zostały w p r o w a d z o n e ( . . . )W pro 

teście wobec p r z e ś ladowanych aktywistów związkowych w Polsce, Mie-
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dz ynarodowa Organiz ac ja Pracy przyg otowu je powołanie Komicji d o ­

chodzeniowej, która będzie miała na celu zebranie danych dotyczą 

cych pr ze śla dowań przywódców zwią zkowych w Polsce. '
Dodać trzeba, że MOP powoływało dotąd tylko sześ ciokrotnie  ta 

ka Komisję, która badała problemy związkowe w państwach dyktator 

skich. M 0 P zagroziła, że jeśli nie będzie mogła nawiązać zerwany 

przez reżym PRL kontakt do 15 kwietnia b r ., to na posi edzeniu tej 

organi zacj i w maju Komisja taka zostanie powołana.

Trudno uznać, by posłowie duńscy nie mieli możliwości u z y s k a ­

nia obiektywnej informacji o aktualnej sytuacji w Polsce. Zaró wno 

rząd, jak i partie polityczne znaja^ te możli wości  ale być może 

jest wina^ samych Polaków lub osób pochodze nia polskiego osiadłych 

w Danii, że nie ma dotąd organizacji typu Komitetu Wyborczego  we 

Francji, który by stworzył polskie "lobby" w Danii a wtedy l i c z y ­

łyby się głosy wyborców...

Przy tej sposobn oś ci możemy także stwierdzić, że łatwiej jest 

pouczać innych aniżeli samemu wyciągnąć wnioski z nauk płynących 

z historii. Duński minister spraw z a granicznych w latach 1929- 

1940 Peter M u n c h (1870-1948) powiedział, że "mocarstwa przez człon 

kostwo Ligi Narodow wzięły na siebie większe zobo wiązania jeśli 

idzie o wybór środków i metod postępowania, aniżeli jak gdyby sta 

ły poza nią." W omawi an ym  tu przypadku Dania, n i e m o c a r s t w o , z a p o ­

mniała, że będące człon ki em  Sojuszu A t l a n tyckiego i Europejskiej 

Ws pól not y Gosp od arc ze j wzięła na siebie także pewne zobowiązania, 

które napewno mierzą się w kategori ach moralny ch i solida rno śc i 

m i ę d z y n a r o d o we j  przeciw dyktaturze i niewolniczemu uciskowi p o d ­

bitych narodów w Europie.

Stefan L is

9

1) Berlings ke  Tidende 19.03.1983
2) Politik en  21.03.1983
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F U N D A C J A  WOLNYCH POLAKÓW
za łożona w s tyczn iu *1982 r. z data# 13 Grudnia 1981 mająca na ce- 
lu^finansowanie polskiej działalności niepodl e g ł o ś ci o w e j  w Danii 
zwraca się do wsz ys tkich Rodaków z apelem o poparcie finansowe.
W tym celu Fundacja rozprowadza aktualnie cegiełki, których sprze 
daź w cenie 50.- koron ma powiększyć fundusz p o d s t a w o w y .Za i n tere- 
sowani mogą się zwrócić na adres: Box 1232,2300 Kdbenhavn S.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o



10

LESZEK J.ZAWIDRAŃ

N O T A TK I KW IETNIOWE
szkic do artykułu

WIZYTA CZYLI PER SPEKTYWY

Wielki vi/6dz z kamienna, tu/arzą, schowany za żałoba, okularów, 

znów zaczął straszyć swój nieg rzeczny naród.

Ale źe usłużni doradcy podszepnęli mu pewne zawsze aktualne 

prawa s o c j o - p s y c h o l o g i i , to pan generał wie już dzisiaj,że strach 

sam w sobie jest n i e w y s t a r c z a l n y , że ludzi trzeba mieć czym s t r a ­

sz yć. Lu dziom trzeba dać Perspektywy(skoro nie ma ani chleba,ani 

igrzysk), perspektywy, których odebraniem będzie ich później m o ż ­

na sz antażować .

W au tomatyczne zli kw ido wani e stanu woje nnego  nikt już w Polsce 

nie wierzy. Toteż kokietow an ie jego zawieszeniem, czy straszenie 

jego dłuższym utr zy man ie m z ewen tualn ym przywróceniem nawet tych 

na jba rdziej dra końskich przepisów, przestało być elemen tem liczą, 

cym się w konflikcie władzy z narodem. Jeszcze jedna perspektywa 

zmarła śmiercią całkiem w Polsce naturalna.

Została inna, niesły ch anie  popularna, bardzo "swojska" perspe 

ktywa o ogromnym ładunku emocjonalnym: zapo wiedz iana wizyta Papie 

ża w Kraju. Tyle, że z tą, wizytą jest jak z horyzontem: czas mija, 

ludzie pełni nadziei potulnie dźwigają, swoje jarzmo i wierzą,a ho 

ryzont wciąż tak samo daleki...

W listopadzie władza zapowiadała: bądźcie grzeczni, to Go z a ­

prosimy. Teraz stojąc - analogicznie jak wtedy - wobec z a p o w i e ­

dzianych przez SOLID AR NOŚ Ć demonstracji, stara się spacy fikow ać 

naród kolejna obietnic a:badźcie grzeczni, a pozwolimy Mu p r z y j e ­

chać. Swoją droga ciekawe, jak ta silna , ludowa, ogólnie ł u b i a ­

na i dobra władza boi się "nie istniejącej" SOLIDARNOŚCI.

Aliści przy wszystki ch  swoich obie tnicach i przy rzeczeniach 

pan generał jednego zda się nie brać pod uwagę, to m i a n o w i c i e ,że 

w końcu i Papież może sie zdenerwować i nie pozwoli dłużej robić 

z siebie obi ec ank i-cacanki oświadczaja„c, ze do Polski nie przyje 

dzie, póki nie zostana zrealizowane Jego, znane p r z e c i e ż ,ż ą d a ń i a , 

którymi uwarunk ow ał swoją wizytę.

Może wobec takiej postawy Papieża i najwyższy rzecznik Episko
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patu nie byłby takim zaciętym rzecznikiem spokoju za wszelka^ 

ceną jakim jest dzisiaj, może stałby się bardziej k o n s e kwentny w 

swoich wyp owiedziach. Piękna to napewno rzecz i godna Kościoła 

godzić z w a ś n i o n y c h (bo tusze, takie tylko cele Mu przyświecają, a 

nie obrona zdobytych - pamiętajmy, że przy udziale SOLIDARNOŚCI 

właśnie - pozycj i) lec z Kościół, a zwłaszcza Kościół polski p o w i ­

nien uczyć ludzi nie tylko tego, że należy klękać, ale również i 

przede wszystkim - kiedy i przed kim.

TAJEMNICE PRYWATNOŚCI

Po zwolnieniu Wałęsy, a przed "przełomowa" data^ 13 grudnia pi 

sałem gdzie indziej, że nie można jedna^ ręka (obojętnie lewa czy 

p r a w a )zwalniać z int er nowania jednego przywódcy SOLIDARNOŚCI, a 

druga^ wtrącać do wie zień innych i bić na ulicach ludzii wyra żaj ą- 

cych w zasadzie te same poglądy co ów zwolniony przywó dca S O L I ­

DARNOŚCI, bo rzecz przes taje  być w i a r o g o d n a . ( Ma r g i n a l n i e  można 

by w tym miejscu zauważyć, że jest kwestia otwarta czy cokolwiek 

uczynione d o t ą,d przez WRON-ę ma walor wia r o g o d n o ś c i. W  oczach zde 

cydowanej, żeby nie powi edzi eć druzgocącej większo ści s p o ł e c z e ń ­

stwa - napewno nie. Toteż jeśli WRON-a naprawdę ocalenie n a r o d o ­

we ma na celu (ech , te nasze niegodne publicysty w a t p l i w o ś c i ),po- 

winna jak najszyb ci ej poddać sie do dymisji...)

Tak samo nie można dziś, zwolnionego wtedy przywódc y ogłaszać 

osoba< prywatną a wiec niegroźna, a jednocześnie odbierać mu te 

prywatność ustawiczna^ inwigilacja, ares ztowa niami i rozdmuchana, 

oszczercza^ kampania propagandowa, w nienaj lepsz ym zresztą stylu 

(za Goebbelsa i Stalina robiono to trochę "lepiej" i dużo efekty 

wniej), nadająca mu cech diabol iczny ch i niezwykłych. Spróbujmy 

rozpatrzeć rzecz logicznie: albo Wałęsa jest bardzo zwyc zajn y i 

niegroźny - i wtedy dajmy Mu święty spokój, albo rzeczywiś cie  

jest cz łowiekiem mogący m obalić "władze robotników i chłopów" w 

Polsce - ale wtedy nie nazywajmy go osoba^ prywatna^ i nie u d a w a j ­

my, że nic nie wiemy o jego istnieniu.

W tym kontekście przyjęcie Wałęsy do pracy jest absolutnie  je 

dnoznaczne.I nie wynika ono bynajmniej z dobrego serca,ale z prze 

wrotności p e erelowskich władców: łatwiej jest aresztować i senso 

wnie umotywować decyzje uwięzieni a "zbuntowanego" praco wnika z m i ­

li tar yz ow ane go zakładu, nie podporządkowującego się p rzepisom sta 

nu wojennego, niż osobę prywatną, którą, sądzić można tylko za d o ­

mniemane czy rze czywiste p r z e k o n & n i a .Przy tym to trzecie r o z w i ą ­



zanie jest jeszcze o tyle wygodne, źe nie czyni z Wałęsy ani bo 

hatera, ani cierpiętnika.

ROZMOWY I DEKLARACJE

Nie można dziś nawoływać do dialogu w skali narod owej (kto da 

się jeszcze nabrać na tę, " s z c z e r o ś ć 9 ) i jednoc ześni e odmawiać Wa 

łęsie, jako osobie niepowołanej, prawa do rozmów z w ł a d z a . A l b o ­

wiem udawanie, że nie rep rezentuje on nikogo jest tak samo rozpa 

czliwie śmieszne jak udawanie, że np.w Sowietach istnieje konsty 

tucja po zwalająca każdej republice oderwać się od z w i ą z k u ,albowiem 

ko nst yt ucja ta w istocie swej takiej możli wości  nie przewiduje, 

nie określaj ąc  żadnego partnera godnego rozmów z Wielkim Rządem 

i Jeszcze Większa Partia. Czy musimy jeszcze wskazywać palcem ja ­

ki kierune'k maja^ w Polsce polityczne wiatr y? Tyle tylko, że Sowie 

ty dawno już zrobiły cyrk z prawo rządn ości, ale w Polsce, nawet  ja 

ruzelskiej, nie uda się nikomu zrobić z Wałęsy błazna.

Nie można mówić o por ozumieniu narodow ym rozwiązuja^c jednocześ 

nie te związki zawodowe, którym udało się aż do teraz przeżyć gru 

dniowy terror.

Nie można mówić o stabilnej i popul arnej  władzy a zarazem ogro 

mnym na kładem sił i środków, zajmować sie trop ieniem i a r e s z t o w a ­

niem "nic nie znaczących jednostek", bo jest to komprom itowa nie 

wł asnych deklaracji o sile i społe cznym  poparciu.

GłUPOTA I DESPOTYZM

Nie można robić tego wszystk iego nawet jeśli jest się władcą, 

nie tylko ślepym ale i głuchym. Można bowiem być polity cznym  głup 

cem i mimo to rządzić zastr aszon ym i k o nsekwentnie d e m o r a l i z o w a ­

nym narodem, nie można jednak być despota^-ignorantem nie o r i e n t u ­

jącym sie w aute nt ycz ny ch nastroja ch s p o ł e c z e ń s t w a. T r z e b a  albo 

pr zyznać sie^ do klęski, albo być katem w sposób jawny i z d e c y d o ­

wany. I jest to alternatywa j e d y n a .Tertio non datum.

Nie przypu sz cza m żeby Jaruzelski et consor tes umieli czy mogli 

przyznać sie do porażki i dlatego nie widzę żadnych możl iwości pra 

wd ziwego dialogu ze społeczeństwem, choc próby takiego dialogu cia 

gle się udaje. Każda próba porozumienia, czy choćby szukania wsp.ól 

nego języka, zakłada bowiem nies ztywność układających się stron, 

a wiec przyznanie sie do n i e d ostateczności i niedo skona łości w ł a ­

snych decyzji i dokonań. Nie mówiąc o zaufaniu, którego w obecnym 

stanie rzeczy nikt i nic już nie odbuduje. Pozostaje zatem drugi 

człon alternatywy jako wyłącznie możliwy, chyba że...

12
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CENA ŻYCIA

Można nie robić demonstra cji pierwsz o-maj owych. Można nie r o ­

bić nić. Można schoy/ać nienawiść, gorętsza dziś chyba niż kiedy 

k o 1 w i e k , głęboko w sercu i ... czekać. Ale w czekaniu takim k r y ­

je się pewne niebez pi ecz eństwo. I owszem jest w tym pogarda dla 

władzy, cichy bunt, ale władców to nie dotyka, nie boli.Ta nowa 

klasa nadludzi nieraz przecież udowodniła, że jest doskon ale  n i e ­

wrażliwa na tego rodzaju presje. Siła bowiem władzy w systemie to 

talitarnym jest jej wyalienowanie się: żywotne problemy narodu sa_ 

jej całkowicie obce i obojętne.

N i e b e z b i e c z e ń s t w o , o którym wspomniałem, polega na tym,że pod 

wpływem różnych form nacisku: od zwykłej walki na przetrwanie, 

o egzystencje, o chleb, aż po nachalna^ i wszędobylska propagandę

- ludzie zaczna^ utożsamiać pogardliwe milczenie ze zwykła^ rezygna 

cja, ze zwykła milcza^ca^ zgoda. I, nie znajdując stymulacj i w trwa 

łym ekspl ic ytn ie  w y rażonym oporze przeciw władzy, strącą chęć do 

dalszego dzi ał ani a i powoli zmienia sie w tłum u b e z w ł a s n o w o l n i o ­

nych niewolników, więź nió w coraz bardziej p ozbawionych człowiecze 

ństwa. Wydaje mi sie, że już dziś można znaleść ślady takich p o ­

staw... Proszę tego nie zrozumieć opacznie: ja niczego nie p o t ę ­

piam. Wprost p r z e c iwnie'- jestem pełen podziwu dla ludzi, którzy 

wykazali tyle hartu ducha, tyle wytrwałości. Ale staram sie jedno 

cześnie odnotować wsze lk ie ewentualności.

ROZWIĄZANIE

Każda próba wyjści a z obecnej sytuacji musi, nolens \ydens, 

stać sie mniej czy bardziej gwałtowna^ kcnfrontacja. Albo wiem nie 

jest dziś w Pclsce moż liwa bezkrwawa i skuteczna rewolucja a la 

latc 19 8 0, a la nar cdziny SOLID/5 RN 0SL1. I władza jest dziś inna, 

silniejsza i bardziej zdeterminowana, bo zdająca sobie sprawę,że 

w istn ie ją cyc h w a r u n k a c h  jej przegrana stać się musi klęska t o ­

talną i absolutna. I ludzie sa dziś* inni, nauczeni jeszcze jednym 

gorzkim doświadcze ni em, że nie ma w Polsce miejsca na a u t e n t y c z ­

ny dialog, że jest tylko pan i sługa. I jeden z nich musi odejść

- prędzej czy później.

Leszek J.Zawidran

- o  •
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ROBERT LEŚNIA

SOCJALIZM SAMORZĄDNY, CZYLI KOMUNIZM W NOWYM WYDANIU?

W ostatnich latach czytamy w prasie zachodniej komentarze r ó ż ­

nych obserwatorów politycznych, według których system komunistycz 

ny, jak również kapitalist yczny znajduje sie w poważnym kryzysie.

Z drugiej strony twierdza^ oni, że jeśli wysiłki dypl omatyczne kie 

dyś za wiodą  - oba te systemy m ogą dojść do konfronta cji i wepchnąć 

cały świat w katastrofę wojny atomowej. W związku z tym marzy sie 

wielu ludziom jakiś nowy system, który byłby czymś pośrednim m i e ­

dzy kapi tal iz mem  a komunizmem, który powinien ich zdaniem r o z w i ą ­

zać wszelkie kryzysy i usunąć wojny.

Gdy w maju 1981 roku na czele koalicji s o c j a l i s tyczno -komuni- 

stycznej doszedł do władzy we Francji Francois Mitterand, prasa 

mi ędz yn arodowa  zaczęła używać magic znego  słowa " s a m o r z ą d n o ś ć ".P o ­

jecie "socjalizmu sam orządnego" nie jest jednak jakimś novum,gdyż 

cytuje sie je dość często w ofic jalnych dokume ntach  Francuskiej 

Partii So cj ali stycznej na długo przed ostatnimi wyborami we F r a n ­

cji. Mamy wiec "Piętnaście tez o samorz ądnoś ci" z 1975 roku oraz 

'Projekt socja li sty cz ny dla Francji lat osiemdziesi ątych" z 1980 

- oba programy przyjęte na zjazdach part yjnych pod symboliczną 

róża w zaciśniętej pieści - znakiem mied znarodówki socjalistycznej.

Francuscy socjaliści nie popr zestali jednak na tym ale w y k o r z y ­

stując tradycyjna^ pozycje kulturalna i polityczna^ Francji w świe-
i4ł. t

cie idee swoje zaczynaja także proponowa ć innym narodom.

W Brazyli, w naj liczniejszym kraju katol ickim  na świecie o d e z ­

wał sie sie wypró bo wan y i zapr awiony w walce z fałszem g ł o s , s t a ­

wiając pytanie: Czy francuski socjal izm samorządny jest p r z e s z k o ­

da czy przycz ułk ie m dla k o m u n i z m u 9 To profesor Plinio Correa de 

Oliveira, prezes Bra zy lijskiego  Stowarz yszen ia Obrony Tradycji, Ro 

dżiny i Własności napisał* książkę o socj alizmie samorządnym w świe 

tle tradycyjnych dokumentów papieskich.

Stowarzyszenia Obrony Tradycji, Rodziny i Wiasnos ci(TF P) w 13 

pa ństwach(Brazylia, Stany Zjednoczone A.P., Francja, Hiszpania,Ka 

nada, Portugalia, Argentyna, Urugwaj, Chile, Boliwia, E k w a d o r , K o ­

lumbia, Wenezuela) działaja_ce na doktrynie katolickiej, zasłużone 

we walce z komunizmem - op ublikowały analizę profesora de Oliveiry 

jako swoje orędzie w 45 najpowa ż n i e j sz y c h  dzienni kach świa ta,dając
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cenny wkład do kampanii uświada miani a opinii publicznej.

Orędzie Stowa rz ysz eń  Obrony Tradycji, Rodziny i Własnośc i p o ­

wołując sie na dokumenty francuskiej partii s ocjalistycznej wyka 

żuje, źe pro po now an a samorząd ność jest w końcowej fazie r a d y k a l ­

na reforma spo łe czeństwa mająca na celu w y e l i m i n o w a n ie  zasady a u ­

torytetu a więc wszelki ch form nierówności miedzy ludźmi nie n a ­

ruszając swoich pozycji w społeczeństwie. Twierdza^ oni, że wszel 

ka władza jest niesprawiedliwa, gdyż tworzy nier ówność a wiec mu 

si być zniszczona. Istnienie wolności zakłada zdaniem tych socja 

listów, źe wszystkie instytucje: p r z e d s i ę b i r o s t w a , szkoły, rodzi 

na itd. powinne być własności â ludu i być rządzone przez lud.Wła 

dza króla musi być obalona tak jak to nastąpiło podczas r e w o l u ­

cji 1789 roku. Ale kto jest tym królem obecnie? W p r z e d s i ę b i o r ­

stwach jest nim właściciel, w szkołach dyrektor, nauczyciele, w 

rodzinie - ojciec.

Okładka orędzia o francuskim socjalizmie samorządnym

Jak doprowa dz ić jednak do tak radykalnej przemian y? Przez wal 

ke klas - odpowiadaj â  francuscy socjaliści. W alka klasowa: p r a c o ­

wników przeciw ko  właścicielom, uczniów przeciw ko nauczycielom,
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dzieci przeciwko rodzicom. Po obaleniu właś cicieli i władz na 

wszystkich szczeblach, społeczeńs two zostanie rozbite na a u t o n o ­

miczne komórki i będzie rządzone przez z gromadzenia ludowe lub ko 

mitety, które będą decydować o wszystkim. Tak więc p r z e d s i ę b i o r s ­

twa przemysłowe czy handlowe będą rządzone przez zgroma dzeni a r o ­

botników, dyrektorów, techników, dostawców i konsumentów. Szkoły 

będą prowadzone przez zgr omadzenie uczniów, nauc zycieli i sprząta 

czek. Rodziny - przez komitet dzieci i rodziców. 0 wszy stkim  b ę ­

dzie decydo wa ła  więks zo ść a ci, którzy nie zgodzą  się z decyzja 

większ oś ci  będą_ mieli możliwość albo poddania się jej woli,albo 

poddania się karze wymierz onej przez samorządn e państwo.

Wyobraź sobie czytelniku, że dzieci danej rodziny żyjącej w 

społec ze ńs twie samor zą dny m znajda się pod wpływ em złych doradców 

i uchwala decyzje sprzedania domu lub w y dalenia rodziców z m i e s z ­

kania dlatego tylko, że usiłowali narzucić im wychowa nie chrzęści 

jańskie. Rodzice beda_ zmuszeni poddać się , a jeśli nie, państwo 

będzie in terweniować w obronie "praw samorządu", łatwo wnioskow ać  

jak długo instytucja rodziny przeżyje pod takim reżymem.

Jak wyglądać będzie życie mies zkańców w dzie lnicy  samorzą dne j?  

Nie tylko ulice ale także mies zkania beda_ poddane woli z g r o m a d z e ­

nia dz j£lnicowego. Każdy z mies zkańc ów będzie mógł w każdej chwili 

przedstawić propozycje, aby sąsiad, który posiada na przykład wie 

ksze mieszkanie, przyjął do siebie jekieś nowo przybyłe małżeństwo 

lub aby zamienił się swoim mieszka niem z rodzin a_, która "może je 

lepiej wykorzystać". Naturalnie będzie on m i a ł  prawo do wypowiedze 

nia sie i do głosowania na zebraniu dzie lnicy  ale jeśli propozycja 

zostanie uchwalona delikwent owi pozostanie tylko schylić czoło w o ­

bec suwere nn ej  decyzji większości...

Czy znajdzie sie chwila swobodneg o oddechu dla obywatela t a k i e ­

go u s t r o j u 9 Może przy na jmn iej w wolnym czasie bedzie on mógł o d p o ­

cząć lub zabawić sie^ ze s w o j a_ rodziną? Raczej nie, gdyż w przedsię 

biorstwie, w którym pracuje - zgro madzenie samorządne organizować 

bedzie nawet wolny czas swoich członków, aby wszys tko było d o k o n a ­

ne zbiorowo, kolektywnie. Tak więc w wolnym czasie bedzie on brał 

udział w pro gramach społecznych, kulturalnych, w niekończą cych  się 

kursach d o kształcających oraz w zebraniac h różnych komitetów i zgro 

madzeń s a m o r z ą d o w y c h ( z a k ł a d o w y c h , dzielni cowyc h, szkolnych...).

Rząd prezydenta Mitter an da utworzył nawet specjaln e ministerstwo, 

aby planować lepsze wykorzys tanie  wolnego czasu Francuzów.
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Nie trudno zdać sobie sprawę na podstawie u/yżej przy toczon yc h 

przykładów, że soc ja liz m samorządn y jest nie tylko przy czółkiem 

komunizmu ale faktycznym zagr ożeniem naszej łacińskiej kultury.

Nie jest to zresztą, taka wielka niespodzianka, gdyż w k o n s t y t u ­

cji so wieckiej mówi się, że państwo komun istyc zne jest tylko okre 

sem przej ści ow ym rewolucji, po którym nastąpi" s p o ł ec z e ń s t w o  bez- 

klasowe, rządzone przez komunistyczna^ samorządn ość społeczna" {por. 

Ko nst yt uc ja ZSRR, wyd.Postęp, Moskwa 1980).

Po prz ec zytaniu doskon ałej  analizy prof.de 01iveiry gorąco p o ­

lecam ja, wsz ys tki m rodakom, by lepiej poznać oszukańcz y śpiew s y ­

renek zresztą nie tylko francuskich a jednocześnie ostrzec w s z y s ­

tkich ludzi dobrej woli.

Każdy kto pragnie otrzymać bezpła tny egzemplarz Orędzia S t o w a ­

rzyszenia Obrony Tradycji, Rodziny i Własności może zwrócić sie 

do: TFP 9/11 Kens ing to n High Street, London W 8 5NP, England 

podając równo cz eśn ie  w jakim jeżyku chce sie publikacje: a n g i e l ­

skim, niemieckim, francuskim, włos kim czy hiszpańskim. S t r e s z c z e ­

nie tego dokumentu jest także dostępne w języku polskim.

Robert Leśnia

NOWY DORADCA P R E Z Y D E N T A

Nowy doradca prez yde nta Stanów Zjedn oczon ych do spraw s o w i e c ­
kich John Lenczowski, lat 32, objął to stanowisko w lutym br. po 
Ryszardzie Pipes i jest zwole nniki em tzw.public diplomacy, którą, 
prezydent Reagan przed st aw ił w czerwcu ub.roku prze mawiając w p a r ­
lamencie brytyjskim.

J.. Lenczowsk i jest sow ie t o 1 o g i em ze znaj omością języka rosyjskie 
go, chociaż nigdy nie odwiedzał Związku Sowieckiego. Zanim przesze 
dł do Rady B e z p ieczeństwa Narodowe go był doradcą Lawrence Eagelbur 
gera. Już przed dwoma laty w swojej rozprawie stwierdził, że różni 
ce ideologiczne między Wsch odem a Zachodem nie dadzą sie pogodzić, 
i że Stany Zjednoczone powinny rozpoc ząć p o k o j o w ą  ofensywę w ś w i ę ­
cie - głosząc swoje ideały i wartości. Konflikt Wschód-Zachód ma 
swoje źródło w różni ca ch ideo logicznych nie do pogodzen ia a komuni 
styczni przywódcy obawiają, sie, idei zachodnich, które z a g r a ż a j ą  ich 
rządom.

J.Lenczowski uważa, że Stany Zjednoczone powinny eksport owa ć i- 
dee ameryk ań ską  poprzez dyplomac ję polityczna. Oba te określen ia  
przyjęły się w Was zyngtonie i prezydent Reagan użył ich w p r z e m ó ­
wieniu do p a r l a m e n t u ^ b r y t y j s k i e g o . Na propagowanie tej idei Biały 
Dom pragnie w y d atkować 65 milionów dolarów. Wniosek w tej sprawie 
złożono w Kongresie ale niektórzy posłowie i sena torowie oba wiają 
się, że inicjatywa ta zmieni się w krucjatę  ideologiczną, p r z e c i w ­
ko Związkowi Sowieckiemu. Prezyd ent Reagan - jak pamiętamy - oświad 
czy ł niedawno, że to s upermocarstwo jest "źródłem zła we wsp ół cz es

dok . na s .20



UCHWAŁY X X X I V  Z J A Z D U  Z J E D N O C Z E N I A  P O L S K I E G O  W W . B R Y T A N I I

W SPRAWACH KRAJOWYCH

Walny Zjazd stwierdza, ze stan wojny jaruzelskiej z Narodem Pol 

skim trwa nadal, mimo oszuk ańcz ej propagandy, obliczonej na wprowa 

dzenie w błąd opinii publicznej Zachodu iż został " z a w i e s z o n y W i e  

le restrykcji w p r o w a d z o n y c h  dekretem o stanie wojennym jest nadal 

w mocy, wiele innych zostało uchwal â tą włącz onych  do kodeksu k a r ­

nego w formie jeszcze surowszej. Te manewry dyktatury wojskowej 

podtrzymują stan napięcia politycznego, moralnego kryzysu i p o w a ż ­

nie odbijają, się na gosp oda rce polskiej.

Zjazd stwierdza, że wielu zwol nionych z internowania, zostało 

pr zew ie zionych  do wię zień i postawion ych przed doraźnymi sadami 

wojskowymi. Świadczy o tym wymownie los Anny Walentynowicz. Zjazd 

protestuje przeciwko stałym wobec niej i jej syna represjom z z e ­

msty za jej pion ie rsk a rolę w budowie niezale żnych  związków z a w o ­

dowych. Zjazd prot es tuj e przeciwko  terr orystycznemu wyrokowi 10 

lat wiezienia na p.Ewę Kub asiewicz za kolportaż ulotek S o l i d a r n o ­

ści. Zjazd surowo pięt nu ję barba rzyńs kie traktowanie więźniów  p o ­

litycznych, niekiedy ciężko chorych, którym nie zapewnia się o p i e ­

ki lekarskiej, co pociąga 'za soba_ przedwczesna^ śmierć, jak o tym 

świadczy los p.G ra żyn y Kuroniowej.

Zjazd składa hołd poległym w walce o prawo do wolności i n i e p o ­

dległości górn ik om kopalni "Wujek" i robotnikom poległym w Gdańsku, 

Wrocławiu, Warszawie, Krakowie i Szczecinie.

Zjazd protestu je  przeci wko aktom terroru Z0M0 wobec młodzieży 

szkolnej i studenckiej, w wyniku którego wielu młodych Polaków p o ­

niosło śmierć jak Bohdan Włosik, Stanisław Królik, Francisze k Ry ­

cerz, Andrzej Flak, Mieczysław Rokitiński i inni .Zjazd składa hołd 

ich pamięci .

Zjazd domaga się p rzywrócenia praw NSZZ S0FIDARN0ŚĆ, S t o w a r z y ­

szeniu Dzien nik ar zy Polskich, Związku Fiteratów i innych związków 

twórczych, oraz cofni ęc ia cenzury, która wyrządza wielkie szkody 

kulturze polskiej.

W obliczu zbl iż ają ce j się piel grzymki Ojca św.Jana Pawła Drugie 

go do rodzinnego kraju - Zjazd popiera wysiłki Episkopatu Polski 

w sprawie amnestii dla więźniów  politycznych. Zjazd potępia władze
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PRL za dalsze procesy prz ywódców i działaczy S o l i d a r n o ś c i ,k tore 

uważa za prowokacje narodu, już i tak dość udręczonego. Zjazd uważa, 

źe krytyki na Emigracji Episkopatu Polskiego z Prymasem ks.kard.

J.Glempem na czele przyno szą szkodę narodowi polskiemu w Kraju.

Zjazd wyraża serdeczną, w d z i ęczność wielu brytyjs kim przyjacio 

łom Narodu Polskiego, którzy ofiarnie świadczą, na rzecz pomocy le 

karskiej, żywnoś ci owe j i odzieżowej. W akcji tej szcz ególnie z a ­

angażowały się Kościół* Katolicki i kościoły innych wyznań, m ł o ­

dzież szkolna, organiz ac je kobiece (Women's Institutes).

POLONIA WOLNEGO ŚWIATA

Zjednoczenie Polskie w Wielkiej Brytanii jako repreze ntacja  

społeczna niepodle g ł o ś ci o w e j  emigracji w W.Brytanii na swym 34 

Walnym Zjeżdzie w Londynie odbytym w dniach 26 i 27 marca 1983 

przy obecności delegatów 58 orga nizacji członkowskich Z j e d n o c z e ­

nia sz czególną uwagę i troskę pcświeciło sprawom Polonii Wolrego 

Świata.

Wielom il ion owa rzesza polonijn a w wolnym świecie ma w obecnym 

okresie szc zególnie ważne zadania niesienia maksym alnej  pomocy po 

litycznej, moralnej i m aterialnej narodowi w Kraju, mobiliz ac ji 

opinii światowej na rzecz walc zącego o swe prawa narodu polskiego.

Dla spełnienia tych zadań potrzebna jest z jednej strony w y t ę ­

żona praca społeczn oś ci polo n i j n y c h  we wszy stkich krajach o s i e d l e ­

nia z drugiej strony koo rdynacja i zespolenie tych zada ń.Pierwszy  

po drugiej wojnie światowej Zjazd Polonii na Konf erencji w T o r o n ­

to powołał w tym celu do życia Rade Koordynacyjna, Polonii Wolnego 

Świata. Pierwsze lata pracy Rady niezawodnie wzmocn iły oblicze nie 

po dle gł oś cio we Polonii w całym świecie. Były to zarazem pierwsze 

tak zwane "Lata Pracy": Rok Katyński, Rok Młodzieży Polskiej, Rok 

Wzmożonej Solidarności z Krajem. W tych latach Polonia Wolnego 

Świata starała się szc zególnie ujawnić światu cała grozę terroru 

sowieckiego, ogarnąć młodzież  polskiego poch odzenia i zmob ili zować 

możliwie maksymal ny  wysiłek w solidarności z walczącym Krajem. 0- 

becny rok wymaga od Polonii intesywnego kontynu owani a tych w y s i ł ­

ków. Równocześnie jest to w naszej pracy Rok Książki i Prasy Pole­

skiej w Wolnym Świecie. Trzeba, by w tym roku Polonia szczególną, 

troska otoczyła książkę polską  i prasę w wolnym świecie, jako n a ­

rzędzia nie tylko utrz ym ania  z w i a„z k u z kultura polska,, ale i jako 

narzędzia w walce o praw dę i wolność w życiu naszego narodu.

19



20 Rozpoczęły się przygotowani* do Drugie Igo Zjazdu Polor, ii W o l n e ­

go Świata w/ maju 1984 roku w Londynie, skoordynowa nego z obchodem 

40 rocznicy Bitwy o Monte Cassino. Popr zedzić go ma Rada K o o r d y ­

nacyjna w lis topadzie 1 9 P 3 r . jako krok wstępny co Zjazdu.

Zjednoczenie Polskie u* W . B r y t a n i i podejmuje wraz z o r g a n i z a ­

cjom i. o z a. s lęgu św i. a t. o w y rn m c j ę c y rr i siedzibę w W . Brytanii przypada 

jsce nam prace przyg ot owa wc ze do posi edzenia Rady i do Zjazdu.

34 Zjazd zwraca się do Komisji Rady Zjednoczenia Polskiego w W. 

Br ytanii,do wszy st kic h organi zacji  a przede wszy stkim  do całego spo 

łeczeństwa polskiego w W.Br ytanii  o poparcie prac dla p r z y g o t o w a ­

nia 2 . Światowego Zjazdu Polonii Wolnego Świata. Niech Zjazd ten sta 

nie się wielka m a n i f e s t a c j ą  Solidarno ści z Krajem i Solidarności Po 

lonii Wolnego Świata.

OBCHÓD ROCZNICY ODSIECZY WIEDEŃSKIEJ

Zjazd Zjednoczenia Polskiego zwraca się do całego społeczeństwa 

polskiego w W.Brytanii o pełne poparcie i udział w planowan ych o - 

bchodach 300-letniej rocznicy odsieczy wiedeńsk iej orga nizowanych  

w tym r o k u .

Dołóżmy starań, by te obchody ujawniły jak najszerzej zarówno 

rzeszom polskiego pochodzenia, jak i społ eczeństwom  wśród których 

żyjemy rolę i miejsce narodu polski ego w Europie jako bastionu 

chrz eś ci ja ńs kiego dziedzictwa, a 300 setna rocznica odsieczy w i e ­

deńskiej niech stanie sie źródłem otuchy na przyszłość.

o o o o

Dokończenie ze stronyl7
nych czasach." Program L e nczowskiego kładzie jednak większy nacisk 
na pozytywne aspekty aniżeli negatywne, i zmierza do upowszechnię 
nia w świecie instytucji demokra t y c z n yc h  a już samo to zawiera ele 
menty antykomunistyczne.

W swoim studium Lenczowski skry tykował tych liberałów na Z a c h o ­
dzie, którzy uważają, że ważnie jsze jest porozumienie z Moskwą, w 
takich sprawach jak n iedopuszczenie do wojny nuklearne j niż ryzyko 
powstania ognisk zapalny ch  w bloku k o m u n i s t y c z n y m .Ci liberałowie - 
stwierdził autor, c z v j ą_ się mniej zagrożeni przez obcy system opar 
ty na autokraty cz nym rz’ądzie i nie są w stanie przyj ąć do w i a d o m o ­
ści, że Polska a nawet z’wiązek Sowiecki mogłyby rozwijać się w d u ­
chu demokratycznym. Tacy ludzie oświ a d c z y ł  Lenczowsk i nie w y r a ż a j ą  
sprzeciwu wobec sowieckiej dominacj i w Europie środkowo-wscho dniej 
aby nie urazić sowiecki ch  przywódców. Natomiast kons erwatyści s t a ­
wiają na silny system obrony USA, udzielanie pomocy wojskowej i go 
spodarczej sojusznikom a n t y k o m u n i s t yc z n y m  oraz na utrzy mywan ie wza 
jemnych stosunków USA-ZSRR.

Mówiąc o ofensywie ideologicznej, młody sowietolog podkreślił, 
że:"W niebezpiecznym świecie jest to niem ilitarna bron, która może 
nas uchronić przed użyciem broni militarnej.

J.Lenczowski jest synem profesora Jerzego L e n c z o w s k i e g o ,specja 
listy Bliskiego Wschodu na Uniwersytecie Kalifor nijsk im w Berkely.
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ANDRZEJ ZALEWSKI

NIEPOKÓJ

otwierasz oczy prosto w noc 

w ogromne gwiazdy w ciepła^ cisze 

w to niebo co p o d p e ł z a ł o  bliżej 

i roz ciągnęło się na szybie

otwierasz oczy prosto w noc 

w dębówa# czern i w sosen zapach 

w strw ożony  szelest skrzydeł ptaka 

w niepokój jakby ktoś zapłakał

otwierasz oczy prosto w noc 

w zmęczone kroki obcych ludzi 

i powiedz - miła - co cię budzi 

kiedy otwierasz oczy w noc

ZASYPIANI E

jak nieu c h w y t n y c h  wspomnień cienie 

tęczowe blaski z kandelab rów 

jak ciche pole pełne maków 

jak morze wrzosu na jesieni

jak kształty chmur pędzonych wiatrem 

jak łzy otwarte ciepłem dłoni 

wysoka cisza nocnych godzin 

bez marzeń ale i bez zmartwień

słów w y s z e p t a n y c h  wielka przestrzeń 

jak gwie zd ny strop sklepiony w gotyk 

nieśmiałych gestów biały motyl 

i dotyk lżejszy niż powietrze

ii
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EUGENIUSZ S.KRUSZEWSKI

P O E T A ,  DRAMATURG I F R A S Z K O P I S A R Z

W Kraju wojna jaruzelska kontra Naród trwa, a -Łódzka Oficyna 

na svi/oje 25-lecie wydała m .i n ."C h w a 1 ipiętę " Jana Sztaudyngera i 

Anny S z t a u d y n g e r - K a l i s z e w i c z o w e j . ^  Tę niezwykle ciekawa, książkę 

zmarłego przed bezjmała trzynastu laty poety i jego córki wydano 

jak na warunki krajowe w dość dużym nakładzie. Być może jest to

widome działanie Sługi Bożego, Brata Alberta Chmielowskiego, da-
2)

lekiego kuzyna poety, którego podobizn ę nosił jak relikwie.

Wielbiciele twórczości Sztaudyngera, których jest w Kraju i 

poza nim bardzo wielu - zawsze cierpieli na brak wydań jego popu 

larnych tomików z fraszkami czy liryką,. Chociaż inne tytuły twór 

czości Sztaudyngera nie mogą. zastą pić tego braku, to " C h w a l i p i ę ­

ta" daje nam możność obcowania z poeta.. "Szczęście z data. w c z o ­

rajsza." czy jak teraz "Ch walipięta" zapoznają, nas z kulturą ś r o ­

dowiska oraz dotykają^ spraw historii, zagadnień społecznych i po 

1 i t y c z n y c h .

Ta swoista książka w s p o m n i e n i o w a  powstała w okresie ostatnich 

dziewięciu miesięcy życia poety na podstawie dialogu córki i o j ­

ca według umowy: "Pytaj o 'co żywnie chcesz. Postaram się r z e t e l ­

nie odpo wie dzi eć  na wszystkie Twoje pytania. A jak nie będę chciał 

czy umiał odpo wi edz ie ć Ci rzetelnie, to skłamię bez żenady,aby b y ­

ło ł a d n i e j ."
I tak prowadza, nas autorzy przez wspo mnien ia rodzinne s i ę g a j ą ­

ce XVII wieku, do Ludwika XIV, do Sobieskiego i Marysieńki. Godzi 

sie tu wspomnieć, że syn pr adzia da Sztaudyngera - Eranciszek Gau- 

tier, był mężem zaufania Tadeusza Kościuszki, a w czasie p o w s t a ­

nia był ska rbnikiem Tym czasowego Rządu Narodowego pełniąc swoją 

funkcję honorowo...
Poeta mówi o swoich latach m ł o d z i eńczych i dojrzałych, o s p r a ­

wach literackich, przyrodzie i przygodach, o czasach okupacji i 

problemach, a wszystko wzajem nie się w tym nowym wydaniu u z u p e ł ­

nia i stanowi zwarta, całość na przeszło 400 stronach.

Sztaudynger debiutuje w Poznaniu literacko i r o d ź i n n i e .Tom l i ­

ryki "Dom mój" wychodzi nakła dem Księgarni św.Wojcie cha w 1925 r. 

z przedmowa Karola Huberta R o z t w o r o w s k i e g o , w której m.in.pisze: 

"Ażeby tworzyć trzeba umieć być sobą: jak najwyższym, jak n a j s z e r ­
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szym i jak najgłębszym, to znaczy: jak n ajwszechstronniej przez 

siebie samego - zrozumianym. Nie tworzyć ponad stan, ale i nie 

tworzyć poniżej stanu - oto przykazanie poety.

Rozdawać pełnymi garściami swój dorobek - oto u czciwość p o e ­

ty. Czerpać z przeszłości wyłącznie wzory samopoznania - oto m ą ­

drość poety. Być chociażby jednym nowym, bo szczerym dźwiękiem w 

nigdy nie kończącej się pieśni człowieczeństwa - oto cel poety.

To przykazanie, tę uczciwość, tę mądrość i ten cel znajdujemy 

w pierwszym tomiku pierwszych liryk Jana Sztaudyngera."

Tym przy kaz an iom  Poeta pozostał wierny aż do końca.

W pamięci młodszych po koleń Sztaudynger pozost ał jako autor 

fraszek, które "maja, w sobie albo francuska, lekkość lub też c i ę ­

żar gatunkowy fraszek K o c h a n o w s k i e g o " ,^ ; jako autor " P i ó r e k " , "Ła- 

tek na sza chownicy" czy "Kropli lirycznych":

Przyjaciele

Złączyła nas ze sobą szczerej sympatii nic
Jam gotów umrzeć za niego, on gotów za mnie żyć.

Należy wspomnieć, że Sztaudynger był także wybit nym znawc ą tea 

tru lalek, nie st rudzonym p r o p a gatorem oraz badaczem jego tradycji, 

i honorowym członkiem M i ę d z y n a r o d o we g o  Stowarzy szenia Lalkarzy.

W tej dziedzinie Poeta był przez swoich wyraźnie niedoceniany.

Poetę poznajemy tutaj także jako autora mikrodramatów i d r a m a ­

tu "Apostoły", które niestety tylko w ogra niczonym stopniu zostały 

zauważone przez t e a t r y . 4 ^"Apostoły" jak dotąd nie zostały nigdzie 

wystawione, wiec mogłyby mieć swoją, praprem ierę na niepodle gł ej 

scenie - poza Krajem.

Nie, najbiedniejszy ze w s z ystkich to jestem ja jedynie!
Bo oni tęsknią po mnie, a ja po- całej krainie.
Oni są, przecież w domu, u siebie, na własnej ziemi,
A ja się tułam, tęskniąc za nimi wszystkimi.
Tęsknię za rankiem itackim, kiedy jutrzenka różowa
Słonce dobywa z worka, a księżyc srebrny chowa.
Tęsknię za winnicami, co rodzą grona winne.
Piękne sa inne strony, lecz najpiękniejsze rodzinne! ^

Ten oryginalny pamiętnik został wzbogaco ny szkicem o pokol en ie  

młodsze go  poety Tadeusza C h r ó s c i e l e w s k i e g o , na temat osobowości i 

twórczości Sztaudyngera. W eseju tym autor char akteryzuje  S z t a u ­

dyngera m.in.jako naiwnego św.Franc iszka  i Dionizosa w jednej oso 

bie."Ale Dion iz ose m rddem z naszego renesan soweg o przez Czarnolas 

nobilitowanego epikureizmu, nie z tym z mist eriów  o r f i c k i c h .Di on i 

zosem - patr on em drobnych, pięknych radości i jędrnych ż a r t ó w , b y ­
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najmniej nie nas troszonym przeciw kanonom życia poczciu/ego. Był 

(,..)epigonem renesansu(. . . ) Ze śu/ieca^ nie znajdzie wśród najfry 

wolnie js zy ch nawet epigra ma tów (. . .) zachętę do niel iczen ia się 

z czyjaś osobowością, wolna_ wola, godnościa_ ludzka, do rozbijania 

trwałych układów międzylu dzki ch, do nadużywa nia życia."

Z książką, kto*ra zawiera oryginalne przyczynki do pozna nia źró 

deł twórczości Poety - warto się zapoznać.

Eugeniusz S.Kruszewski 1 2 3 4 5

1) Jan Sztaudynger i Anna S z t a u d y n g e r - K a l i s z e w i c z , Chwalipięta 
czyli rozmowy z Tatą styczeń - wrzesień 1970. Wydanie drugie, 
zmienione. W y d a w n i c t w o  Łódzkie 1982. 437 s.,il.

2) Znaczek pocztowy z p o d o b i z n ą  Brata Alberta wydany przez Pocz 
tę PRL w 1947 r.

3) Włodzimierz Słobodnik 17-03.1947 r.

4) Jan Sztaudynger, Jak zwykle wszystko wina. jest amora . Krak ó w , 
Wydawnictwo Lite r a c k i e  1973. Ilustracje Maja Berezowska.

5) Fragment partii Odysa z dramatu "Droższa od Itaki".
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MAMLRT MIZ- MI SZY N

W TROSCE 0 K S I Ą Ż K Ę  P O L S K A• • #

Los książki polskiej poza Krajem, to temat sympozjó w m i ę d z y ­

bibl i o t e c z n y ch  zwoły wa nyc h od 1981 roku z inicjatywy i pod a u s p i ­

cjami Stałej Konfe re ncj i Muzeów i Bibliotek Polskich na Zachodzie.

O r g a n i zatorem tegorocznego, trzeciego już sympozjum, które o b ­

ra dowało w Sali Conr ad owsk iej lond yński ej Bibl ioteki Polskiej w 

dniach 12 -13 marca była Komisja Biblioteczna POSK-u.

Bogaty program spotkania objął bez mała całokszt ałt aktualnej 

pr oblematyki polskiej książki poza Krajem. Znakomite wystąpi en ie  

Józefa G a r l i ń s k i e g o , pisarza i historyka, prezesa Związku Pisarzy 

Pol ski ch na Obczyźnie traktowało o udziale autora w narodz ina ch 

po lskiej książki na emigracji; o udziale drukarza i wydawcy w pro 

cesie jej powstaw an ia mówił Czesław Bednarczyk, sam p o e t a ,drukarz 

i wydawca; o roli księgarza mówił Jerzy Kulczycki, wydawca i księ 
garz.

Zarówno wystąpi en ia prelegentów, jak i ożywiona dyskusja u n a ­

oczniły cała złożoność losów książki e m i g r a c y j n e j : t r u d n o ś c i  z jej 

po wstawaniem, dotarciem do czytelnika niemal na całej kuli z i e m ­

skiej oraz doc ie ran ie m jej do Kraju.

Analizie trudności towarzysz yło poszuki wanie  dróg ich p r z e z w y ­

ciężenia. Wskazywa no  m.in.na koni eczno ść i możl iwości m o b i l i z a ­

cji ofiar no ści  spo łecznej na rzecz bibliotek oraz uaktywni eni a pro 

p a g a n dy książki(prasa, kiermarsze, wystawy itp.); podkreśl ano n i e ­

zbę dno ść wsp ółpracy wydawców, księgarzy; w związku z rosnącym z n a ­

czeniem bibliotek pos tu lowa no potrzebę ś ciślejszego określenia ich 

profilu oraz zaopatr yw ani a w nowości wydawnicze; rozważano m o ż l i ­

wości roztocz en ia opieki bibliote cznej  nad obozami nowych u c h o d ź ­
ców.

Int ere suj ąc ym novum tegorocznych lond yński ch obrad było zapreze 

ntowanie w dwóch fas cynujących acz źród łowych referatac h historii 

jednego z członków sym po zjum  m i ę d z y b i b l i o te c z n e g o  - Bibliotek i Pol 

skiej w Londynie, gospodarza spotkania. W pier wszym  dr Maria D a n i ­

lewicz - Z ie 1 i ńs ka ( n ie s te t y nieobecna na sympozjum) - zało życielka 

i ki erowniczka przez 30 lat londyńskiej Biblioteki, prze dstawiła 

jej dzieje na przestrzeni lat 1942-72 a w drugim obecny jej k i e r o ­

wnik od 1973 roku dr Zdzisław Jagodziński mówił o jej rozwoju w
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ostatnim dzie si ęci ol eciu i aktualnej działalności.

Cenny materiał wraz z innymi referatami i dyskusja na s y m p o ­

zjum na pewno jest wart opublikou/ania, natomiast inicjatywa p r e ­

zentowania dziejów bibliotek na kolejnych spotka niach  - godna u - 

znania.
W III Sympozjum, podobnie jak w obu poprze dnich  uczestniczyły: 

Biblioteka Polska w Paryżu - prof.dr J.Mond, Bibliotek a Muzeum Po 

lskiego w Rapperswilu - dr i n ż .W .S t a r z y ń s k i , Biblioteka Kolegium 

0.0.Marianów w Fawley Court - i n ż .H .Lipiński i A.Lipińska, Biblio 

teka Instytutu Polskiego i Muzeum i m .G e n .W .Sikorskiego w Londynie 

- r t m .R .D e m b i ń s k i , p p ł k .T .B i a ł o s t o c k i , M.Wojako wska i mgr A . S z k u ­

ta, Biblioteka i Archiwum Instytutu i m .J .Piłsud skieg o w Londynie

mgr J.Rowiński, I.Bobkiewicz, J.Święcicka, dr W.Piłsu dska i J. 

L.Englert, Biblioteka i Archiwum Studium Polski Podziemnej w L o n ­

dynie - H.Czarnocka i M.Radecka, Biblioteka Polska w Londynie - 

dr Z .J a g o d z i ń s k i , J.Nowak i R .Z a k r z e w s k i , Centrala Bibliotek R u ­

chomych w Londynie — prof.dr J.Jasnowski i J. Hermaszewska, oraz 

Biblioteka Polska w Montresor. Po raz pierwszy uczestnic zyła w 

spotkaniu zaproszona na członka sympozjum Bibliot eka Fundacji z 

Brzezia Lan ck oro ńs kich w Londynie repreze ntowa na przez A.T.D.By- 

strama i mgr D .J u r k i e w i c z .
Zaproszenie do udziału ’w przyszłych sympozjach skierowano do 

Biblioteki Polskiej w Montrealu oraz Papi eskiego Instytutu Stu­

diów Koście ln ych  w Rzymie.
Jako goście w sympozjum uczest niczy li m.in.St .Gliw a oraz J.J. 

Krasnodebsk i .
Dwudniowe obrady III Sympozjum prowadził sprawnie i z duża^ do 

za^ humoru Ryszard Zakrzewski, prze wodni czący Komisji B i b l i o t e c z ­

nej POSK-u. Atmosferę, obrad najtrafniej chyba określił p r z e w o d n i ­

czący obrad stwierdzając, że "nareszcie nikt do siebie sie p l e c a ­

mi nie odwraca tylko wszyscy do siebie twarzą i jakoś tak m ó wią 

nawet przyjemnie i życzliwie..."

IV Międzybibli oteczn e Sympozjum zapl anowano na marzec 1984 r. 

w Rzymie a w programie przewiduje sie takie zagadn ienia  jak: 

pr oblematyka SOLIDARNOŚCI w zbiorach bibliotecznych, rola i fun­

kcja pracy poza Krajem, muzealna wartość książek i inne. Z a p o w i e ­

dziano także referat o dziejach Fundacji Lanckorońskich.
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NO T A TK I SKANDYNAWSKIE

• Staraniem Korni te tu"Popieraj 
Solidarność" w Kopenhadze o d ­
był* sie w dniu 14 kwietnia br. 
wieczór autorski Gustawa Her- 
1 i n g a - Grudzińskiego z Neapolu, 
który przejazdem ze Sztokholmu 
gdzie brał udział w u r o c z y s t o ­
ści przekazania Nagrody Pokoju 
Lechowi Wałęsie (Redakcja Poli 
tiken w Kopenhadze i Dagens Ny 
heter w S z t o k h o l m i e )spotkał się 
z w i e l b icielami jego twórczości 
w siedzibie G r u n d v i g o w c ó w  "Var- 
t o v " .
Pisarz urodził się w 1919 r. w 
Kielcach, przed wojną, był s t u ­
dentem filologii polskiej a woj 
na przerwała mu studia.Przez dwa 
lata przebywał w więzieniach i 
łagrach s o w i e c k i c h .Dzięki umowie 
Sikorski-Majski dostał się do a- 
rmii polskiej i razem z 2 K o r p u ­
sem pod dowód z t w e m  g e n .W .Andersa 
brał u d z i a ł  w walkach o Monte Ca 
ssino. O d znaczony krzyżem Virtu 
t i Mil i t a r i .
Herl i n g - G r u d zi ń s k i  jest w s p ó ł z a ­
łożycielem Instytutu L i t e r a c k i e ­
go w Maison Laffitte k.Paryża(Po 
przednio Rzym), był w s p ó ł p r a c o ­
wnik i e m 'W i a d o m o ś c i ’ (L o n d y n ) , od 

1952 roku jest p r a c o wnikiem Radia Wolna Europa, a od 1958 - współ 
p r a c o wnikiem "Kultury".
G .Herling - G r u d zi ń s k i  napisał kilka książek, szkiców, pamiętnik, 
dziennik i inne .
Na wieczorze a u t o r s k i m  w Kopenhadze pisarz przedstawił kilka f r a ­
gmentów swoich utworów, które reprezentowały przekrój tematyki ja 
ką, pisarz podejmował w swojej twórczości.
0 ile wiem w ostatnich 14 latach G .H e r 1 i n g - G r u d z i ń s k i 'nie o d w i e ­
dzał Danii, stąd też duże zainteresowanie wywołał pisarz w t u t e j ­
szym środowisku, które niestety nie cierpi na obfitość przeżyć du 
chowych pierwszej jakości.
Na wieczorze zauważyliśmy dziennikarzy z prasy d u ń s k i e j (J .J .FIor- 
yan) oraz k r y t y k ó w (Janina Katz Hewetson) oraz delegata Rządu RP w 
Danii . ( e s k a )

Foto: Maciej Kruszewski

• W dniu 17.04.br. odbyło sią'w 
Kopenhadze posiedzenie Wydziału 
Wykonawczego Nacze l n e g o  K o m i t e ­
tu Wolnych Polaków w*Dani.i, na 
którym omawiano sprawy organiza 
cyjne oraz sprawę przygotowania 
do rocznego posiedzenia NKWP w 
d z i e s ięciolecie jego utworzenia 
w czerwcu b r .

• W n i e d z i e l ę  2 4 . 0 4 . b r .została 
odprawiona w kościele św.Anny w 
Kopenhadze Msza św. w 40 roczni 
cę Powstania w Getcie W a r s z a w s ­
kim, w której wzięły udział l i ­
czne rzesze wiernych. Obecny był 
także delegat Rządu RP w Danii.
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W dniu 2 maja br. Skarb Narodowy 
w Danii zorganizował udaną w i e ­
czornicę poświeconą rocznicy Kon 
stytucji 3 Maja w sali Stowarzy­
szenia Młodzieży C h r z e ś c i j a ń s - 
kiej(KFUk/M) w Kopenhadze.
W wieczorze wziął udział delegat 
Rządu RP w Danii z małżonką,. 
Uroczystość rozpoczęto o d ś p i e w a ­
niem hymnu n a r o d o w e g o ,po czym zo 
stało odczytane orędzie Prezyden 
ta RP Edwarda R a c z y ń s k i e g o .Okol i 
cznościowe przemówienie wygłosił 
prezes Miecz y s ł a w  Szewczyk a n a ­

stępnie poezja i wspólny śpiew towarzyszyły u c z e s t n i k o m  wieczoru, 
na^którym zapoznano obecnych także z celami utworzonej 13.12.1981 
Fundacji Wolnych Polaków a jednocześnie można było nabyć cegiełki
Fundacji. . . , ,
Doskonałym akcentem było stoisko K o m i t e t u"Popieraj Solidarność ^z 
wydawnictwami ukazującymi się poza Krajem oraz zbieranie podpisów 
pod protestem przeciwko p o l itycznym procesom pokazowym działaczy 
Solidarności w PRL.
W czasie wieczoru dr Eugeniusz Kruszewski dokonał dekoracji p.ota 
nisława Dąbrowskiego w uznaniu jego ofiarności na cele polskie w 
Danii - brązowym Krzy ż e m  Zasługi przyznanym mu przez Rząd RP w Lon 
d y n i e .

Powyżej: Jerzy Milewski w.czasie 
pobytu w Kopenhadze.
Foto: Maciej Kruszewski

• Na dzień 16 kwietnia br.było 
planowane spotkanie w K o p e n h a ­
dze z Jerzym Milewskim, k i e r o ­
wnikiem Biura NSZZ Solidarność 
Zagranicą, z siedzibą w Brukseli 
które w ostatniej chwili z o s t a ­
ło o d w o ł a n e .
Jerzy Milewski przebywał jednak 
w Kopenhadze i spotkał się czło 
nkami Kornitetu"Popieraj Solidar 
n o ś ć " .
J. Milewski odebrał w Sztokholmie 
Nagrodę, Pokoju w imieniu L a u r e ­
ata - Lecha Wałęsy.
Mamy nadzieję, że J.Milewski spo 
tka się ze społe c z n o ś c i ą  p o l s k ą  
w Danii przy następnej sposobno 
ś c i .

3 MAJA W KOPENHADZE

U R O C Z Y S T O Ś Ć  W ZWIĄZKU WOLNYCH P O L AKÓW

Koncelebrowana Msza św. w kościele parafialnym w Nykóbing F.była 
wstepem do uroczystego - po raz pierwszy w historii Fundacji K u l ­
turalno-Oświatowej Z.W.P . - legatu. Legat w wysokości 400 0,- d^cr.
został przyznany Związkowi Wolnych Polaków w Nykdbing F. Wręczenia 
dokonał prezes Fundacji Henryk Lewandowski prezesowi Związku I g n a ­
cemu K o z o n i o w i .
W uroczystości wzięło udział około 30 osób w •tym Rektor Polskiej 
Misji Katolickiej w Danii O.Jan Szymaszek, miejscowy proboszcz ks.
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Berning, 0 . Józef Dudek - proboszcz z Kopenhagi oraz członkowie 
Zarządu Fundacji.
Cała uroczystość przebiegała w miłej atmosferze racząc sie kawą 
i c i a s t e m . (w k )

• Towarzystwo Przyjaciół Polskie 
go Uniwersytetu na Obczyźnie O d ­
dział w Skandynawii organizuje w 
dniu 15 maja br. (niedziela) a k a ­
demie którą, odbędzie się w sali 
przy kościele św.Anny w K o p e n h a ­
dze. Program akademii przewiduje 
Gaudę Mater Polonia w wykonaniu 
chóru kościelnego, Witaj majowa 
jutrzenko - wykonają, d z i e c i , s ł o ­
wo wstępne wygłosi ks.prof.dr Jó 
zef Grochot, recytacja poezji, 
finał- dziecięcego konkursu czyta 
nia po polsku, wystawa prac z ry 
sunkowego konkursu o tematyce po 
lskiej oraz kiermarsz polskiej 
k s i ą ż k i .
Akademia organizowana jest przy 
współpracy Samodzielnego Koła S. 
P.K. i Delegatury Koła b . Ż o ł n i e ­
rzy A . K .
Dochód przeznacza się na cele o- 
ś w i a t o w e .

• W sobotę 28 maja br.o g o d z .15 
organizuje się(kto?) spotkanie
z prof.dr Józefem Bujnowskim, 
dziekanem Wydziału H u m a n i s t y c z ­
nego Polskiego Uniwersytetu na 
Obczyźnie w Londynie, na którym 
p r o f .Bujnowski wygłosi prelekcję 
n.t.Poezja buntu - dygresje o 
przemianach w poezji.
Miejsce spotkania: Valby, Val- 
gardsvej 2 (Medborgerhus 3 p i ę ­
tro )
Dochód przeznacza się na cele o- 
świ a t o w e .
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

PRO POLONIA - Dansk Forening af- 
holder rnóde med forevisning af 
filmen ROBOTNICY 80 (Arbejdere 
80) tirsdag, den 24.05. 1983 kl . 
19-30 i M e d b o r g e r h u s e t , Ahlefel- 
dsgade 33 lokale 1. Fri adgang. 
Indledning og kommentarer: Roman 
Śmigielski fra Komite, Stg$t S o l i ­
darność .

Duńskie Towarzystwo Pro Polonia 
organizuje pokaz filmu R0B0TNI- 
cy 80 w dniu 24 maja br.o godz.

19.30 w Medborgerhuset przy ul. 
Ahlefeldsgade 33, lokal 1 (blis 
ko stacji kolejki Nórreport) 
Wszyscy są, mile wid z i ani.Wstęp 
w o l n y .
Wprowadzenie i komentarz w języ 
ku duńskim: Roman Śmigielski z 
Komitetu "Popieraj Solidarność"

o o o o o o o o o o o o oo o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Prof.dr Vilhelm Msóller-Chr is ten- 
sen obchodzi w dniu 26 maja br.
80 rocznicę urodzin. Przyjacielo 
wi Polski Niepodległej, o b d a r z o ­
nego doktoratem honorowym Polskie 
go Uniwersytetu na Obczyźnie - Na 
czelny Komitet Wolnych Polaków w 
Danii składa serdeczne gratulacje 
oraz życzenia zdrowia i długich 
lat ż y c i a .
Landskorniteen for de frie Polakk- 
er i Danmark ónsker tillykke til 
80 ars fódselsdag den 26 maj Po- 
lens Ven, professor Vilhelm Miól- 
ler-Christensen.
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o



Spökskrivare har Jerzy
Kosiński med jämna mellanrum 
under inte mindre än sjutton ars 
tid anklagats for att använda sig 
av. Den senaste attacken kom via 
en artikcl i The I illage I oice forra 
sommaren d;ir artikelförfattaren 
hävdade att Kosinski inte bara 
ljuger om sitt eget liv, utan att 
minst tvä av Hans romaner är pla­
giat och att det egentligen är hans 
(orlagsredaktörer som skriver böc- 
kcrna ät honom. Dessutom skulle 
CIA ha varit hcmligt inblandat i 
utgivningen av Kosinskis tva fbrsta 
böcker.

Jerzy Kosiński själv och
hans forsvarare säger att han är 
utsatt for en organiserad propa­
ganda och förfoljelse ledd av Wies­
ław Górnicki, ¡dag en hbg dignitär 
i den polska militärregeringen, ti- 
digare korrespondent i FN lör den 
polska presstjänsten. I en masto- 
dontartikel i The New York Times 
(” 17 Years of Ideological Attack 
on a Cultural Target” 7 november 
-82) bemöter John Corry anklagel- 
serna mot Kosiński pä punkt efter 
punkt. Själv säger Kosiński att han 
nu efter sin senaste bok Pinball 
(Flipper, pä svenska pä Tidens fbr- 
lag i höstas) ska dra sig tillbaka tili 
Schweiz och läta nägra bra spök­
skrivare forfatta hans nästa bok.
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vid ett internationeilt symposium om den polska frihetskampen som exem- 
pel för Europa.

Lech Walesa har tilldelats
Dagens Nyheters och danska Poli- 
tikens Frihetspris for 1983 pä 
50000 svenska kronor. Han är per- 
sonligen inbjuden att ta emot pri- 
set vid en festföreställning pä Dra- 
maten av Mrozeks Ambassadiiren, 
men kan pä grund av läget i Polen 
inte resa hit. Priscercmonin och 
festfiireställningen inramas av ett 
internationellt Symposium om den 
polska frihetskampen som exempel 
for Europa, den 9 och 10 april. 
Bland deltagarna finns den urt- 
gerske forfattaren György Konrad, 
Zdenek Młynar som var en av 
mannen bakom Pragváren 1908, 
Jerzy Milewski, chel for Solidari- 
tets västeuropeiska kontor i Brys- 
sel, forläggaren Mirosław Cho- 
jecki, den tyske forfattaren Horst 
Bienekoch sä Jerzy Kosiński. Jerzy 
Kosiński kommer ocksá till P.ir- 
nassen i Frescati i Stockholm den 
1 1 april klockan 16.

f o r s k n i n g s o r g a n i s a t o r  
L a n d s k o m i t e  for de 

for C a r l s b e r g f o n d ,  pr 
med dagen.

K R I S T O F  GLAMANN
Mid't i et usaedvanligt virksomt og udad- 
vendt hi s t o r ikerliv fylder K.Glamann den 
26 august 1983 60 â r .
Som en inspirerende u n i v e r s i t e t s H r e r  og 
internationalt respekteret forsker blev 
K.Glamann i I960 kaldet til det nyopret- 
tede professorat i 8konomisk historié ved 
Kdbenhavns Universitet. Ved siden af et 
bredt dansk engagement har K.Glamann va- 
ret en virksom d e l tager i det nordiske og 
internationale ¿kon o m i s k - h i st o r i s k e  samar 
b e jde .
Endelig har Kristof Glamann ydet en bety- 
delig indsats for t i l v e jebringe det mater 
ielle f o r s k n i n g s g r u n d 1a g , som medlem af 
Statens humanistiske Forskningsrâd 1968- 
1974 og flere andre f o r s k n i n g s s t y r e l s e .Vi 
gtigst bland disse blev Car1 sbergfondets 
direktion, hvis formand han blev i 1976. 
Dette fdrte til, at han i 1980 opgav sit 
professorat - men til glade for m a n g e , der 
imod ikke sine aktiviteter som forsker og

frie P o l a k k e r  i D a n m a r k  ¿»nsker f o r m a n d e n  
o f e s s o r  K r i s t o f  G l a m a n n  h j e r t e l i g  t i l l y k k e
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Solidaritet aktion over
hele Danmark

Protest mod fœngsling af kritikere

Mod W arszawa-process e r

I  Polen v e n te r  wan p ro c e s se m e  mod 5 medlemmer a f  den nu o p lÿ s te  o rg a n isa tio n  

KOPj samt mod 7 S o lid a m o S c  le d e r e . De e r  a l l e  a n k la g e t f o r  h a n d lin g er  b egâet 
f<t>r in d fc r e ls e n  a f  k r ig s r e t s t i l s t a n d e n .  Derigennem s ig te s  der mod d e t  pä da- 
værende t id s p u n k t  le g a le  v ir k e  a f  fa g fo rb u n d e t S o lid a m o é c 3 og mod d e ts  10 m il-  
l io n e r  medlemmer.

E f te r  M oskva-processerne og e f t e r  Prag-proces s e m e  s k a l  v i nu være v id n er  t i l  

W arszaua-processer. P ro cesser  mod mænd og k v in d e r 3 a rb e jd ere  og i n t e l l e k t u e l l e  3 

som gennem en aben3 f r e d e l i g  og lo v l ig  a k t i v i t e t  fc rsvc .ro de fa g fo r e n in g s fr ih e -  
d er3 s t r e j k e r e t t e n 3 sam t y t r i n g s -  og fo r s a m lin g s fr ih e d e n . D isse mznd og k v in ­
der u d tr y k te  og u d tr y k k e r  v i l j e n  hos d e t  p o ls k e  fo lk s  overvæ ldende f l e r t a l 3 og 
-  fo r  h e le  Europa - e t  hàb om en v i r k e l i g  f r e d  b a s e r e t pä F o lk e re tte n .

V

Vi p r o te s te r e r  mod d is s e  p r o c e s se r . Vi krœ ver f r i g i v e l s e  a f  a l l e  p o l i t i s k e  fa n ­
ger i  P o len .

Navn S t i l l i n g /o r g a n i s a t io n

1.

2 .

L is  te rn e  bedes i  u d fy ld t  s ta n d  s e n d t  t i l :
>r . '

"St<J>t S o lid a rn o ść "3 H.C. 0 r s te d s v e j  50B3 1879 Kobenhavn V 
T l f .  01 -  37 09 90
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PARKER TIL POLEN
Dr.med.vet. Erik Blom, Hel• 
leskrcenten 5, Soborg: ^

Mange danskere folger neje, 
hvad der foreg&r i Polen i 
disse sksebnesvangre mfine- 
der. Mange udnytter ogsfi de 
forskellige muligheder, der for 
Iaengst er etableret gennem 
private firmaer eller organisa- 
tioner for at sende levned3- 
middel- og tojpakker til ven- 
ner og bekendte eller blot til 
folk i trang dernede i det 
skonne og gaestfri land. Vi ved 
ogsfi, at man fra polsk side er 
meget taknemmelige for den- 
ne h&ndsraekning i en svaer tid 
— det er der jo netop i disse 
sidste dage afgivet synlige be- 
viser pA.

Pfi et enkelt omrfide mener 
jeg, at dette danske hjaelpear- 
bejde kunne og burde udbyg- 
ges yderligere, med en ord- 
ning, som var gaeldende i Sve­
rige i en periods p i ca. et fir. 
Ordningen gik i al sin enkel- 
hed ud pa, at private kunne 
indlevere gavepakker til Po­
len til posthusene, uden at der 
skulle betales porto. Postvee- 
senet klarede selv udgifterne. 
Mit forslag gfir ud pfi, at vort 
postvaesen, hvilket vil sige det 
danske samfund, for en korte- 
re eller laengere periode skulle 
organisere noget lignende her- 
hjemme.

Der ma vaere mange menne- 
sker, der har godt, varmt vin- 
tertoj liggende, bfide til voks- 
ne og born, som de ikke selv 
bruger mere, men som de godt 
kunne taenke sig at overlade 
til folk i Polen for den kom- 
mende vinter. De kan bare 
ikke rigtig afse de 75 eller 100 
kroner, som det vil koste at ffi 
sendt pakken til Polen.

Sfi vidt det er mig bekendt, 
virkede den svenske ordning 
fortraeffeligt, aden storre ad­
ministrative problemer.
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